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Lwów, Niedziela, 7. Lutego 1886 r. 


Rok IX. 


GONIEC NIEDZIELNY 


Dziennik dla Wszystkich iilustrowany, i nie illustrowany. 


any 


Wychodzi w każdą Niedzielę. W każdym kwartale premia ilu-|Za ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 


strowana dla prenumeratorów. 


„Goniec* odseła się domieszkania. — Za odnoszenie dopłaca sie 
5 ct. miesięcznie roznosicielowi. 
Prenumerata wynosi wraz z premiami illustrowanemi 
tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.): 


rocznie (m. 14! „WE AUTA AJ. 8 zł. — ct. 
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miesięcznie”: MWG ws 04 T — w» 0 „ |earji Haasenstein et Vogler; w 
W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — welFoubourg Poissouier 


Prenumeratę przesełać n 
żnych france o pod adr 
tecznego* we Lwowie, 


Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które, M. Daube et Comp. 
| 


przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią li 


Za ranica ogłoszenia przyjmują: w Wiedni 
tischgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Com 
Comp. Maximilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławin, 


Prenumeratorom  miejscowym| miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 
Redakcja i Administracja 


skich l. 10 od frontu ul. Cichej, 
ależy przekazami pocztowymi, b w 
esem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i 


Listy powinny być frankowane. 


znajduje się wc Lwowie przy ulicy Oossoliń- 
gdzie się przyjmuje prenumeratę 1 ogłoszenia. 
lub w listach pienię- 
wią- 


u: Haasenstein et Vogler Wall- 
p. I. Riemergasse 13, Daube et 
Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 


82; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie na 


Od Administracji. 


Prosimy o odnowienie bieżącej 
i wyrównanie zalegającej prenume- 
raty, przesełając należytość przeka- 
zami pocztowymi, lub w listach pie- 
niężnych do administracji „Goń- 
ca niedzielnego“. 

Nowi prenumerałorowie otrzy- 
mają natychmiast zaległe numera i 
i premium  illustrowane p: t. „Je- 
dnodniówka". 


Nowiny od reki. 


= Nasi sąsiedzi zakarpaccy, Węgrzy, 
zaczynają też się brać do hodowli jedwa- 
bników. Wzrastająca drożyzna jedwabiu, 
skutkiem chronicznej już od lat wielu cho- 
roby jedwabników we Francji i Włoszech, 
pobudziła do próby zaprowadzenia na więk- 
szą skalę plantacyj morwowych w południo- 
wo-zachodnich Węgrzech, gdzie klimat mało 
się różni od Włoch półnoenych; próby te 
od roku 1879 przy usilnej protekcji rządu, 
uwieńczone zostały wcale. pomyślnym rezul- 
tatem. W r. 1880 hodowano jędwabniki w 
172 gminach], w r. 1884 liczba ich doszła 
do 559, liczba plantacyj z 1059 wzrosła do 
9892. W r. 1879 produkcja jedwabiu wy- 
nosiła 2507 kilogramów, w r. 1884 doszła 
do 128.188. Koszta w zapomogach i t. p. 
wynoszą od 623.845 złr., czysty zysk 444.893 
złr. w Król. Polskiem oprócz mniej pomyśl- 
nej próby pod Warszawą, hodowla jedwa- 
bników dosyć znaną jest w okolicy Kra- 
kowa, gdzie skrzętna gospodynie dochodzą 
już do szyciu w domu jedwabiem własnego 
produktu. *Najdogodniejsze zaś warunki do 
hodowli jedwabników w naszym kraju są na 
Podolu, w dolinie Dniestru; od Żwańca do 
Jampola. 


= Oskar Sosnowski, jeden *z najstar- 
szych. rzeżbiarzy: polskich, zmarł w Rzymie 
dnia 20.Z.-M. i | 

S. p. O, S$: urodził sią w guberni ‘gro? 
dzieńskiej, służył następnie w wojsku, "a 
później „dopiero poświęcił się sztueć, kształ= 
eac się przeważnie w Berlinie, pod-kierun= 


| kiem głośnego w swoim czasie rzeźbiarza 
Raucha. Od r. 1845 zamieszkał stale w Rzy- 
mie, oddawszy się wyłącznie zajęciu, które 
ukochał, a odznaczając się obok talentu w 
swoich pracach niezwykłą ofiarnością. Nie 
ma prawie celniejszego kościoła w Polsce, 
któregoby Sosnowski pięknemi dziełami 
swego dłuta nie obdarzył. Ma Kraków w 
katedrze na Wawelu z jego szczodrobliwo- 
ści posąg złotoustego Skargi; ma w War- 
szawie kościół Wizytek pomnik Tadeusza 
Czackiego ; posiada kościół 8. Józefa Oblu- 
bieńca (po-karmelicki) „Chrystusa w gro- 
bie*; w tymże kościele, jako pomnik ro- 
dziny rzeżbiarza, unosi się „Anioł Zmar= 
twychwstania* ; w kościele po-kapucyńskim 
jest jego dłuta pomnik rodziny Przezdzie- 
ckich; wreszcie budujący się dopiero kościół 
śś. Piotra i Pawła posiada z daru niebo- 
szczyka posąg Adama Naruszewicza. 
Zarówno ziomkowie, jak cudzoziemcy, 
otaczali Sosnowskiego za życia szacunkiem, 
na który, jako człowiek i obywatel zasługi- 
wał, a zgon jego wywołał żal powszechny. 
Ośmdziesięcioletni blizko starzec oddał Bogu 
Ducha na rękach przyjaciela swego, kardy- 
nała Czackiego, a zwłoki po solennem na- 
bożeństwie pogrzebowem, złożone zostały w 
grobie tymczasowym , czekając, jak niemi 
rodzina rozporządzi. 


= W Warszawie powstanie niebawom 
nowe muzeum zoologiczno - entomologiczne, 
staraniem hrabiów Ksawerego 1 Władysława 
Branickich, w posesji Frascati, własności 
tejżej rodziny. Zbiory składające się na 
przeszłe muzeum, pochodzące przeważnie z 
Afryki, gdzie zgromadzone zostały przez je- 
dnego z hr. Branickich wraz z p. p. Wł. 
Taczanowskim i Stolemanem. Przy. muzeum, 
do którego wstęp będzie dla, publiczności 
otwarty, ma się także mieścić biblioteka, 
złożona z dzieł przyrodniczych. 


= Fabrykanci powozów, bracia Jurgen- 
sen w Neldorfie, w Holsztynie, wynaleźli 
przyrząd, zresztą bardzo pojedyńczy, za po- 
mocą którego można przez jedno mocne 
naciśnienie nad sprężyną, w powozie, lub 
pod kozłem umieszczoną, strachnięte konie 
z wozóm w jednej sekundzie rozłączyć, tak, 
że konie z uprzężą całą włącznie z lejcami, 
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roca i administracyjną: M. D. Chamski. 


zostawiwszy wóż w miejscu, podług upodo- 
bania pędzić mogą. 

Aparat ten umieszczono na dyszlu, przed 
pudłem wozowem i na drążkach, do przy- 
mocowania rzemieni, lub lin do ciągnięcia 
służących, połączywszy go z końcem dyszla 
w tym punkcie, gdzie naszyjniki koni przy- 
mocowane bywają i dalej z siedzeniem wo- 
źniey i ze wnętrznem pojazdu. 

W Hamburgu odbyła się w tych pierw- 
sza ogólna próba z tym nowym wynalaz- 
kiem, która pod każdym względem publicz- 
ność zadowolniła. Wynalazcy przedłożyli 
swój przyrząd erzędowi patentowemu. 


== Niemałe powodzenie ma teraz na 
Węgrzech wódka pędzona z miodu. Sma- 
kosze stawiają ją na równi z tokajem. Fa- 
brykacja przynosi netto 25,/”, do czego 
wszakże przyczynił się obfity ubiór miodu 
w dwóch ostatnich latach. Produkt ten po- 
leca się naszym gospodarzom na Podolu i 
Wołyniu, gdzie o miód tak łatwo. 


Echa z prowincji. 
Z Rzeszowa. 

Każdy, kto tylko po pewnym przeciągu 
czasu wyjedzie z większego miasta, choćby 
nawet ze Lwowa, lub Krakowa i zajrzy do 
naszych prowincjonalnych grodów, jeśli tylko 
umie patrzeć , zauważyć musi, że nasze pro- 
wincjonalne miasta, w rozwoju swoim, pra- 
wie nie robią żadnego postępu... „Wszystko, 
tak, jak było, tylko się ku starości niece 
pochyliło"... I nie jest to starość jędrna 
mająca pewnego rodzaju uroki i wzbudzająca 
szacunek — przeciwnie, jest to starośe za 
zakostniała w niedostatku, i w walce e chleb 
powszedni... Jaki był Rzeszów lat tema 
sześć, taki jest i dzisiaj i, obym był fałszy- 
wym prorokiem, będzie taki sam i za lat 
dziesięć... Przybędzie tam kilka kamienie 
mniej, lub więcej ładnych, trochę nowych firm 
kupieckich, ale sfera. stosunków zostanie bez 
ruchn: ciąsna, duszna, w. której najlepsze 
chęci obywatelskie marnują się, a podniosłe 
serca i umysły zniechęcają do publiczej pracy... 

Umysłowa apatja w. Rzeszowie n. p. 
jest tak wielka, że jedno, jedyne kółko a.ty- 
styczno-litęrackie, które powinnoby nadawać 
ton towarzyskiemu życiu, nie tylko nie cieszy 
się Ładnem ogólnem poparciem u rzeszowian, 


ale zarząd tego towarzystwa przy każdem 
sprawozdaniu musi sobie zadać pytanie: „po 
co właściwie istniejemy ?* Miejscowy organ: 
„Kurjer“, czy „Przegląd Rzeszowski”, nie jest 
w stanie wywrzeć na to wpływu, bo jest mało 
czytany, a przynajmniej mało zważają na:to, co 
w nim piszą — a przecież pismo to wcale 
dobrze jest redagowane i umiejętnie prowa- 
dzone, a przytem redakcja ożywiona jest nie- 
tylko dobremi chęciami, bo temi, jak wiado- 
mo i piekło jest wybrukowane, lecz cznć w 
kierowniczych rękach redakcyjnych serdeczne 
ciepło, takt i pewnege rodzaju talent dzien- 
nikarski. — Wydawnictwo to nie przynosi 
żadnych, a żadnych zysków i po prostu stoi 
ofiarnością redakcji, która bez żadnego wy- 
nagrodzenia daje swoją pracę, stosunki, czas 
i bardzo często zbiera za to kwasy, dągy, 
plotki i inne miłe rzeczy tak bujnie rosnące 
na naszych partykulyrzach... 
Trzeba jednak przyznać, że w Rzeszo- 
wie większy panuje porządek w mieście, ani- 
żeli w innych tego rodzaju miastach. Czy to 
należy zawdzięczać obecnej radzie miejskiej 
czy jej naczelnikowi, czy jednej i drugiemu 
razem, nie wiem — dosyć, że tak jest, U- 
przątanie śniegn z trotuarów, kto wie, czy 
nie szybsze i dokładniejsze w Rzeszowie, a- 
niżeli w naszem kochanem Lwowie, w któg 
rem czasem topić się trzeba na ulicach. 
Życie towarzyskie po za, rodziną koncen- 
truje się w Rzeszowie w dwóch kasynach 
z których jedno założone zostało przez pewnych 
izraelitów i nosi nazwę kasyna kupiec- 
kiego. Dlaczego tego rodzaju stowarzy- 
szenia przyoblekać w wyznaniowy charakter, 
tego trudno zrozumieć, a nawet okoliczność 
tę niepodobna pogodzić ze zdrowym rozsąd= 
kiem. Idąc tak dalej należałoby zakładać 
kasyna ewangielickie, kalwińskie itp., a prze- 
cież chodzi tu właściwie o łączność towa- 
rzyską bez różnicy wyznań, a nawet pozycji 
w świecie, a nie o tworzenie jakichś klubów 
o religijnym charakterze. Dobrych, światłych 
i prawdziwie polskiemi uczuciami ożywionych 
izraelitów nikt nie odpycha -— mogą należeć 
wszędzie — jeśli tedy sami grupują się w od- 
rębne towarzyskie kółka, to już trzeba w tem 


upatrywać tendencje niekoniecznie korzystne | 


dla ogółu pod względem narodowych interesów. ! 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Noc Maskaralową. 


Powieść z francuskiego 
przez 


AUTORA „STAROŚCI LECOOQU'A*. 


Ciąg dalszy (Patrz Nr. 3). 


Dorceival listy te wzięła, a bilety ban- 
kowe włożyła napowrót do pugilaresu i wy- 
szła z galerji, nie oglądając się za sobą. 

Kiedy się już znalazła u siebie w sa- 
łoniku, wesoło oświetlonym , odzyskała zi- 
mną krew zupełnie: przeszła do buduaru 
i drzwi zamknęła na klucz. 

Marietta mogła ją niespodzianie zejść, 
Julia zaś nie chciała, ażeby widziała u niej 
te listy. Kiedy plan jej był gotów, miała 
już zadzwonić na Mariettę, ażeby ją posłać 
po byle co do biblioteki i czekać, aż przyj- 
dzie z wiadomością o wisieleu. Wszystko 
to postanowiła uczynić, ażeby uniknąć tłu- 
maczeń i zarzutów, że pierwsza znalazła 
trupa i szperała w jego pugilaresie. Prze- 
dewszystkiem jednak Julia chciała spalić 
te listy; ażeby zniszczyć przez to wszelkie 
dowodj "Aw Ayai. , 2 Vendarweldem sto- 


sunkójy; 79 ein okii sia ioga maaie 
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, a to się jej nie podobało. 


2 

Miała już cały pakiet rzucić w ogień 
na kominku, leez się zastanowiła. Jak na 
jej tylko listy, pakiet był za ciężki. 

Prędko rozerwała sznurek jedwabny 
i zobaczyła, że hrabia podzielił listy na 
cztery oddzielne pakiety. Korespondeneję 
swą miłosną uporządkował tak starannie, 
jak gdyby to były jakie papiery proceso we. 

Julia wydostała swoją paczkę. Poznała 
zaraz swój charakter pisma i bardzo się 
ncieszyła, znalazłszy przypiętą kartkę z wy- 
raźnym napisem: 

„Pani Dorcival, 
199*. 

—— To umyślnie, ażeby wiedziano od 
kogo pochodzą — rzekła szyderczo. 

Bardziej się jeszcze zdziwiła, gdy spo- 
strzegła, że i na każdym z innych pakie- 
cików napisane też było nazwisko i adres, 
jak na jej pierwszym... 

— Po co on to uczynił?... — myślała 
— czy chciał z tych listów skorzystać, a- 
żeby skompromitować te, które je pisały ? 
Kiedyś zarzucano mu, że wyzyskiwał do- 
wody przywiązania pewnej damy wielko- 
światowej. Nie, ja myślę, że on wszystko 
jeszcze odkładał, póki się ze mną nie roz- 
mówi. Gdybym się była zgodziła jechać 
z nim za granicę, wtedy, być może, sko- 
rzystałby ze swych tajemnie miłosnych. 
Mało już miał pieniędzy... a mnie oczywiś- 
cie nie mógł o nie prosić. Kiedy jednak 
postanowił odebrać sobie życie dla tego, źe 
nie chciałam mu towarzyszyć, wtedy za- 
pragnął tylko na mnie się zemścić. Wie- 
dział dobrze, że komisarz policyjny nie za- 
waha się wyprowadzić śledztwa przeciw 
Dorcival, ale dla uniknięcia skandalu, inne 
korespondencje postara się zniszczyć. Ja 
bo jestem kobietą lekką, gdy rywalki moje 
jestem tego pewna, wszystkie są zamężne. 

I po chwiłowym namyśle dodała: 

— Gdybym tylko zechciała... przecież 
nazwiska wiadome... przecie Vendarwelde 
uc.yniłby ‘o samo, gdybym mu nie była 
przeszkodziła, gdyby nie pozbawił się ży- 
cia? Dla czego ja mam żałować tych, któ- 
re mną pogardzają?... Przecie baronowa 
Briage zmieniła swój abonament w teatrze 
tylko dla tego, że mieliśmy sąsiednie loże 
Ale czyje to są 


bulwar Malesherbes 


listy ? 

Dorcival przeczytała nazwisko wypisane 
na pierwszym pakieciku. 

— Tej nie znam — wyszeptała. — Za- 
pewne jaka mieszczanka. Gdyby to była 
lwica wielko światowa, słyszałabym o niej... 
Biedna kobieta, wyobrażam sobie, jaki strach 
ją ogarnie, gdy się dowie o samobójstwie 
Vendarwelda! Jakże mnie błogosławić bę- 
dzie, gdy jej zwrócę te listy, bo cheę je 
zwrócić. Po co je mam niszczyć? Zobaczmy 
inne. 

Zaledwie zdążyła się wpatrzyć w na- 
pis na drugim pakieciku, a już zawołała: 

— Ona! listy jej! Wiedziałam, że du- 
rzy się w niej, chociaż zawsze tego zaprze- 
czał. No, i margrabina z jakimś przybłędą |... 
Wszyscy ci głupcy, którzy kamieniami rzu- 
cali w Vendarwelda, wydzieraliby szbie za- 
szczyt ożenienia się z tą kobietą, gdyby 
tylko się na to zgodziła! Bardzo być może, 
że i jej zwrócę listy, postawię jednak wa- 
runki... nie pieniężne naturalnie ! 

W tejże chwili z lekka zapukano do 
drzwi, a Julia, nim je otworzyła, szybko 
wsunęła korespondencję do kieszeni szla- 
froczka. 

Na pakieciku trzecim nie zdążyła wy- 
GZYtAĆ, nazwiska. 
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—-To ty | czego 1 — spytała gardero- 
biana, a ta jej odpowiedziała: 

— Pani kazała mi czekać. Usnęłam 
przy kominku, a teraz, gdym się obudziła, 
zobaczyłam, że już po północy. Pomyślałam 
sobie zaraz, że p, Darcy zapewne już 
odszedł. z LZ 

E-r M 

— O! już z godzinę, ale mi jesteś 
niepotrzebną. Przynieś) mi ostatni numer 
Figara. leży w bibliotece na stole, a później 
mnie rozbierzesz. 

Pokojówka znikła ze zwinnością myszy. 

Julia, zostawszy samą, podeszła do 
biurka i w tajemnej -szufładee schowawszy 
listy, oczekiwała ponurej wiadomości, całkiem 
już na nią przygotowana, 

W trzy minuty później Marietta, prawie 
nieprzytomna, wbiegła do buduaru z krzy- 
kiem : 

— Proszę pani! o! mój Bożel... gdyby 
pani wiedziała, co ja zobaczyłam! hrabia !... 

-— (07.., Schował się tam, ażeby mnie 
szpiegować ? 

— Nie, umarł, powiesił się I... 

— Powiesił się! 

— Tak.. na oknie w bibliotece... -Do- 
prawdy, nie wiem, jak nie zemdlałam ze 
strachu, 

— To okropne ! — zawołała Julia, trochę 
pobladłszy. — Zawołaj lokaja... woźnicę... 
niech ida po doktora... po komisarza poli- 
cyjnego... najprzód po doktora... może zdoła 
jeszcze uratować życie temu nieszczęśli 
wemu. 


IL. 
Na ulicy. 


Gaston, opuściwszy pałacyk Julii Dor- 
cival, szedł przez bulwar Malesherbes kro- 
kiem człowieka, uciekającego z więzienia i 
to w strachu, ażeby go nie zawrócono z 
drogi. Przyszedł do Julji zgryziony, wy- 
szedł od“ niej wesoły, błogosławiącć traf, 
który sprowadził do niej szweda. 


— I ci cudzoziemcy na coś się mogą 
przydać — mówił do siebie. — Gdyby nie 
był Julji zrobił tej sceny, nie byłbym w s0- 
bie znalazł dość siły na to zerwanie. Nasza 
znajomość trwała już rok cały i kosztowała 
mnie sto tysięcy, licząc w to i przekaz, 
który jej poszlę jutro. Powiedziała mi, że 
nie przyjmie, ale gotów się jestem założyć, 
że nie zapali nim świecy. Teraźniejsze 
Kleopatry nie rozpuszczają pereł w winie... 
I mają słuszność. A i ja mam rację, żem 
się z Julią rozstał. Za dalekoby mnie za- 
prowadziła. Stryjaszek z radości rzuci mi 
się na szyję, gdy się jutro dowie, że wszystko 
się skończyło między nami. 

Rzeczywiście Dorcival mogła go za 
daleko zaprowadzić, leez, prawdę powie- 
dziawszy, na ślizkiej drodze ku ruinie po- 
wstrzymywała go nie obawa stracenia ostat- 
nich pieniędzy. I nie rady stryja pobudza- 
ły go do tak rozsądnego postępku, nie na- 
dzieja dziedziczenia po nim spadku. Gaston 
Darcy zamierzał rozpocząć karjerę sądową 
i wyrzec się kart, kolacyjek, miłostek. 


Ale te śliczne zamiary, niezawodnie nie 
byłyby wykonane, gdyby uczucia dla Julji 
nie zostały w nim zagłuszone przez inne, 
o wiele od nich głębsze, dla innej. 

Do połowy tylko się myliła, myśląc, 
że ją po to rzuca, ażeby się żenić. Gaston 
jeszcze się nie zdecydował na -ten krok 
niebezpieczny, kochał jednak inną kobietę, 
a raczej gotów był ją pokochać, bo sam 
jeszcze nie zdawał sobie dokładnie sprawy 
ze swych uczyć. 


Cieszył się niewymownie, że mu się 
tak łatwo udało zdobyć wolność i czuł po- 
trzebę podzielenia się z kim swą radością. 
Ani myślał iść zaraz spać. Ba! gdyby wie- 
dział, gdzie zastać może stryja, nie odkła- 
dałby do jutra odwiedzin i zarazby mu po- 
wiedział tę przyjemną nowinę. Lecz stryj 
miał zwyczaj spędzać wieczory w towarzy- 
stwie u znajomych, a Gastonowi wcale się 
nie chciało szukać go po salonach przed- 
mieścia św. Honorego. 

Zawołał pierwszą lepszą karetkę, jaka 
mu się nawinęła i kazał się zawieźć do 
klubu. Wiedział, że właśnie o tym czasie 
zastanie tam swych przyjaciół, a między 
nimi kapitana Nointela, którego Dorcival 


tak nie lubiła, weale go nawet nie znając. i 


Kobiety w takich razach posiadają cu- 
downy instynkt odgadywania w człowieku 
swego nieprzyjaciela. 

Klu', do którego należał Gaston, był 
nienajarystokratyczniejszy w Paryżu, lecz 
za to najweselszy. Prowadzono tu dużą grę. 
Większość gości stanowili bogaci młodzieńcy 
i grute ryby pieniężne. 

Darcy dobrza tu był widziany, bo miał 
wszystko po ża sobą ku temu. Nie głupi, 
mówił logicznie, nie opowiadał historyj dłu- 
gich, a gotów był brać udział we wszelkich 
zabawach i przy stoliku rzadko kiedy wy- 
grywał. 

(Ciąg dałszy nastąpi). 


Teatr—koncerta— widowiska, 

Zunsjdnjemy się obecnie we Lwowie wśród 
dźwięków muzyki karnawałowej, łoskotów wa- 
lących się banków, buakrntu ących kupców i... 
benefisów ma scenie lsowskiej. O tych bene- 
fsach, ani pie mamy potrzeby, ani obowiązku 
szeroko rozpisywać się — benefisy, bowiem» 
pozostałość na scenie lwowskiej, krakowskiej 
i poznańskiej z dawnych, a obecnie prowin- 
cjonalnych zwyczajów, są tylko do tego, aby 
benefisantom powiedzieć kilka komplementów, 
które tem są silniejsze, jeśli artysta na swój 
benefis nową sztnk wystawia. Tych tedy be- 
nefisów w ostatnim czasie był cały legion. 
Benefisowała pani Kasprowicz z wielkim po- 
wodzeniem kasowem, benefisowała panna Rus- 
sel jeszcze z większem powodzeniem, bo bile- 
tów zabrakło, benefisowała pani Woleńska 
i tu się rwie powodzsnie kasowe, ale nie- 
słusznie, bo pani Woleńska swoją sumienną 
pracą ma prawo do względów publiczności, 
benefisował pan Frenkel i wystawil u nas po 
raz pierwszy niemiecką komedję p. t. „Po- 
rwunie Sabinek* — o tej komedji obszer- 


nej pomówimy w przyszłym numerze, a z po- | 


wodu niej i o talencie p. Frenkla. 

O występach operowych p. Souvestre'a 
nowego śpiewaka, jeśli się nie mylimy, męża 
p. Paschalis, z umysłu odkładamy sąd do przy- 


szłego numeru, ponieważ pragniemy więcej | 


razy słyszeć tego artystę. 


Żółty, czy niebieski? 
NOWELA 
SI E Y 
(Z angielskiego.) 
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 3). 

Niebawem ujrzeliśmy ładny dom nowy, 
a białego kamienia, z żaluzjami  zielonemi, 
ndający, jak umiał najlepiej willę włoską. 

— Patrz, to ona!... —- szepnął mi Fitz 
do ucha, gdyśmy się zbliżali ku domowi. Ja- 
koż, na zakręcie ukazała nam się nasza to- 
warzyszka podróży, nachylona nad klombem 
werwenów i skopująca ziemię przykładnie, 


eee a 


stora. 
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podczas gdy Delfin wyszczekiwał wesoło. Na 
odgłos kroków naszych koni, obejrzała się, a 
Fitz, zdjąwszy kapelusz, ukłonił się tak nisko, 
że ledwie czołem nie dotknął kuli siodłowej 
W tej chwili, druga młoda kobieta, wyjrza- 
wszy oknem, zawołała: „Cora!*, a piękna 
ogrodniczka porzuciła kopaczkę i pobiegła 
czemprędzej do domu. 

Aha! więc to jej na imię Glencoral.. 
Ależ w takim razie to ona ma być narze- 
czoną tego pastora... — zawołał Fitz obu- 
rzony. — Doprawdy, nie pojmuję tego! Ale 
mniejsza o to, to w niczem nie nadwyręża 
moich projektów... Owszem, ch ćby dla tego, 
żeby zrobić na złość temu panu narzeczonemu 
zajmijmy się trochę flirtacją. 

— Krzyżowanie planów ulubionego ka- 
znodziei, nie zdaje mi się najlepszym środ- 
kiem zjednania sobie wyborców QCantiborough- 
skich. 

— Wypraszam sobi: wszelkie zarzuty 
rozsądne |... Zdaje mi się, że mi służy prawo 
wyboru między przyjemną fantazją, a krzesłem 
w izbie gmin. 

Temi słowy zamknął mi usta mój ko- 
chany kuzyn, wchwili gdy rzucał cugle swemu 
wiernemu Soamesowi i gdy służący miejscowy 
prowadził nas do bibłioteki człowieka, słyną- 
cego, jako najsroższy torys na całą okolicę. 

Trzeba było widzieć minę starego Ber- 
nardistowa, gdy mn zaanonso ano kandydata 
radykalnego i owo pełne oburzenia zadziwie- 
nie, z jakiem słuchał tej małej mówki, — 
bardzo zręcznie nlożonej, daję słowo — w któ- 
rej master Fitz, ciągle uprzejmy i spokojny. pro- 
sił o głos dla sisbie tego prototypu konser- 
watyzmu miejscowego, tego niebieskiego 
nieprzystępuego działanin wszelkich kwasów, 
— jak gdyby nie wiedział, że on jest je- 
dnym z proposen tów, tych niejako ojców, 
chrzestnych wyborczych lorda Verdant. 

Zaledwie speech się skończył, otrzy- 
maliśy to ezegośmy się spodziewali i na co 
zasłużyliśómy zupełnie, Bernardiston wymo- 
wnie wyłożył nam swoje zasady, dziwiąc się, 
że go zmuszamy do tego, że nie zasiągnę- 
liśmy wprzód o niim wiadomości, która byłaby 
mu oszczędziła natrętnej i niemiłej wizyty, 
Naturalnie, powiedział to w słowach grzecz- 
niejszych, zle mających zawsze takie, a nie 
inne znaczenie. Fitz słuchał go, a przynaj- 
mniej udawsł, że słucha, ale roztargniony jego 
wzrok, aż usdto wskazywał mi, o czem w tej 
chwili myślał. Poprostu, szukał sposobnu prze- 
dłużenia wizyty, licząc jeszcze na jakiś przy- 
padek nieprzewidziany, któryby poałażył jego 
zamiarom. A jednak trzeba się było wynosić; 
gęste ukłony starego torysa nie pozosta- 
wiały nam żadnego wvborn -— gdy w tem 
Opatrzność zlitowała się nad moim kuzyuem, 
sypuąwszy nagle gradem. Bryłki lodowe, hu- 


| eząc głośno po dachu blaszanym, zmusiły go- 
| spodarza do tego, że mimo irytacji wzbudzo- 


nej naszą bezwstydnością, prosił nas, żebyśmy 
się zatrzymali, dopóki burza nie przejdzie. 
Fitz podziękował niu tak grzecznie i uprzej- 
mie, że gospodarz poczuł się do obowiązku 
poproszenia nas do salonu. 

W salonie zastaliśmy trzy panie, z któ- 
rych każda czem innem była zajęta. Mama 
drzemała w fotelu; Cora stojąc przy oknie, 
dawała jeść dwom ślicznym synogarlicom, pod- 
czas gdy jej siostra, nic a {uic do niej nie- 
podobna, przy stole zawalonym brosznrami, 
pisała jakiś dokument, dotyczący moralnego 
dobra całego okręgu. 

Prosząc Boga, żeby burza nie ustała tak 
prędko, Fitz usiadł od stropy okna i począł 
bawić panie, mianowicie znś narzeczoną pa- 
Słysząc go rozmawiającego z mamą 


NN EE ZE W WE ZE ZZ A WY AE 


o najświeższych wiadomościach i literaturze 
o ornitologii i toalecie z panna karmiącą sy- 
nogarlice, można było go wziąść za członka 
rodziny; tak go nie a nic nie mieszały ce- 
remonialna powaga gospodarza i pełne nie- 
ufności spojrzenia, które (zapewne na intencyą 
swego przyszłego szwagra) rzucała nań tamta 
druga siostra, niesmaczna. Krótko mówiac 
bawił damy i sam bawił się tak dobrze, źe 
słońce świeciło już od dwudziestu może minut 
i posuszało już trawniki, kiedy nareszcie sam 
spostrzegł, że już dłużej przeciągać wizyty 
niepodobna i pożegnał się, obiecawszy jednak 
wprzód pannie Bernzrdiston dostarczyć książki, 
którą pragnęła przeczytać, co mogło w każdym 
razie przeciągnąć stosunek z mieszkańcami 
willi w Larches, 

— No, i cóż ty nato? — rzekł, gdyśmy 
odiechali kawałek — czy źle sterowałem inoją 
łodzią ? 

— Daj Boże, żeby ci równie dobrze po- 
szły wybory! 

— Niech djabli porwą wybory! — krzy- 
knął. — Chętni- oddałbym pięśdziesiąt gło- 
sów za tę przyjemność, jakiej doznałem pa- 
trząc, jak się kręcił ten poczciwy Bernardi- 
stun. A córka, co09.. I teka śliczna róża 
miałaby kwitnąć dla owego pastora! Nie 
pojmuję, jak ona mogla zgodzić się na coś po- 
dobnego... Widziałeś ten złośliwy uśmiech, 
którego nie zdołał» ukryć p)znawszy moją 
osobę ?... 

— Kobiety lubią kontrascy: może w te 
chwili przypomniała sobie swego narzeczonego 

Fitz rozśmiał się, puścił cugle swojej 
Rumpunch i ruszył wyciągniętym gulopem. 
Ale o pięćset kroków osadził koni» w miejscu 
ujrzawszy, że jakiś jeździec pędzi w kicrunku 


przeciwnym. Poznał w nim jednego ze swo- 
ich przyjaciół, Jimmy Vilarsa. 

— A dokąd to tak spieszno?, -— zawo- 
łał gdy się zrównaii. 

— Spieszę tobie na pomoc — odrzekł 


Jimmy. Powiadają, że robisz kompletną 
rewolu ję w Cantiborougł, więc każdy czło- 
wiek dobrze myślący winien ci dać poparcie... 
Ale, ale, czy ty znasz Lewisona, jednego 
z naszych najlepszych yachtingmenów, 
marynarza, amatora pierwszej wody, właści- 


cicla Bonniebelli?,.. Jakto, nie znasz 
go nawet z nazwiska ?... A! to was muszę 
zapoznać! On się teraz ożenił... Mieszkają 


w naszem hrabstwie, gdzie mają kawałek ziemi 
Oboje liberały, więc znajdziesz u nich jak 
najlepsze pszyjęcie, mimo to, że oni są w ku- 
zynostwie z Bernardistonem,  najciebieściej- 
szym z niebisskich. 

— W czepku się rodziłeś, dalibóg! — 
pomyślałem sobie patrząc na mego kuzyna, 
któremu się twarz vozpromieniła. 

— I owszem! zawołał - przedstaw mnie 
swoim przyjaciołom... Potrzebuję jakiej takiej 
rozrywki. Tych komitetów, uczt, meetiagów, 
mam już po uszy, nie mówiąc już nie o ko- 
respondencji. Więc zgoda, mój Jimmy, za- 
prezentujesz mnie, jak najrychlej Lewisonom, 

Biedny Beauclerc był w rozpaczy. Fitz 
już i tak nieznośny, od czasu spotkania się 
z Villarsem stał się niemożebnym. Podczas, 
gdy mały lord Verdant jeździł od domu do 
domu, clśniewając ludzi swoim tytułem i her- 
bami; podczas, gdy Hoop Smith rujnował się 
na uczynki dobroczynne i cytował zbudowa- 
nemu jego statecznością duchowieństwu całe 
ustępyz Chrystjana Y eor; podczas, gdy 
Salter bluźnierczemi konceptami zachwycał 
uszy dziesięcio funtowych (mowa 0 funtach 
szterlingów) wyborców i zalewał ich potokami 
piwa, master Fitz znajdował upodobanie w do. 
kuczeniu swemu adwokatowi, któremu zalecał, 


żeby zostawił „rzeczy naturalnemu biegowi* 
i ani myśłał o przekupieniu kogokolwiek, albo 
też wykładał zasady“ racjonalizmu jakiemu 
zgorszonemu wyborcy. Najczęściej atoli za- 
bawiał się grą w bilard, łowieniem ryb na 
wędkę z Villarsem i Lewisonem, albo spędzał 
długie godziny w buduarze pani Edyty Le- 


cory. C. d. n. 


Tajemnica STODOWCA 


POWIEŚĆ 
KSAWEREGO MONTEPIN A, 
Ciąg dalszy. (Patrz Ńr. 3.) 


XLIX. 


Pomoc. 


— (zy się przyznaję do tego? — po- 
wtórzył hrabia Juan, a oczy zabłysły mu 
dziko — czy się przyznaję do spełnienia 
zabójstwa! do zamordowania kobiety!.. Ale 
„ze wszystkich sił temu zaprzeczam, cała 

istota moja oburza się na takie oskarże- 
nie! tak, byłem na cmentarzu Pere La- 


chaise... tak, wchodziłem do grobowca Cu- 


radosów. 

—- Miałeś pan klucz? — przerwał sę- 
dzia śledczy. 

— Miałem i musiałeś go pan znaleść 
w mym. pugilaresie, który widzę na pań- 


skiem biurku, ale nie spotkałem tam niko- | 


go, to stanowczo twierdzę, 
sam siebie pytam, 


przysięgam, i 
jakim sposobem mogli 


tam wejść, w jakim celu zabito tę kobietę ! 


i kto onu? Nie tego nie rozumiem, a prze- 
cie pan mnie aresztowałeś, pan mnie pu- 
blicznie zniesławiłeś i chcesz mnie pan u- 
czynić odpowiedzialnym za zbrodnię dla: 
mnle niepojętą! Daremnie u-iłuję wytłu- 
maczyć sobi+Ł, co się ze mną stało, da- 
remnie głowę sobie łamię... nie rozumiem 
nie. 

Strasznego snu igraszką jestem, albo 
okropnej omyłki. Jeżeli ten sen, lub ta o- 
myłka dłużej potrwa, oszaleję, i «daje m 
się, że już zmysły tracę. 

Paweł de Gibray słuchał i patrzał na 
hrabiego Juana z ciekawością, jak się pa- 
trzy na zręcznego komedjanta. 

Milezał przez kilka sekund po tych sło- 
wach ostatnich, wymowionych przez hisz- 
pana, potem zapytał: 

— Po 6» wchodziłeś pan do grobowca 


Curadosów ? 
— Wchodziłem, ażeby złożyć wianek 
mieśmiertelników, kupiony na ulicy Ro- 


quette. 

— Ależ w tym grobowcu nikt nie spo- 
czywa. Pusty. 

— O tem nie wiedziałem — wyszeptał 
Juan Smolos, nie bez wzruszenia, 

— (zy nie jesteś pan krewny rodziny 
Curadosów ? 

— Nie — żywo odpowiedział młody 
człowiek. 

— W takim razie objaśnienie pańskie 
nie wytrzymuje krytyki. Jakże pan cheesz, 
ażebym uwierzył? Powiadasz pan, że za- 
niosłeś wianek do grobowca i nie wiesz, 
że tam niat nie pochowany. Nie jesteś 
pan krewnym Curadosów, a masz klucz 
od grobowca tej rodziny i wchodzisz tam, 
ażeby położyć upominek żałobny. 

Bądż pan logiczny. 

Jeżeli pan jesteś niewinny, dam panu 
«posób do wykazania niewinności. 


| 
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Powiedz dał ten 
klucz? 

Powiedz mi pan, kto pana prosił o zło- 
żenie wianka w tym grobowcu? 

— Mogę to tylko odpowiedzieć. Znale- 
ziono kobietę zabitą... ja m rdercą tej ko- 
biety nie jestem i nie znałem jej wcale. 
O zbrodni dowiedziałem się dopiero na- 
stępnego dnia wieczorem, jak wszyscy z 
dzienników. 

Paweł de Gibray poruszył się niecier- 

liwie* 


mi pan, kto panu 


— Bądź pan sam z sobą w zgodzie! 
zawołał, — Przyznajesz się pan, że wcho- 
dziłeś do grobowca, a twierdzisz, żeś trupa 
tam nie widział. 

— Tak, tak twierdzę. Przyszedłem na 
cmentarz Póre Lachaise o godzinie trze- 
ciej, a opuściłem go o godzinie wpół do 
czwartej. 

— Po eo pan tam byłeś? 

-— Jużem panu mówił. 

— Wykazałem panu czczość i brak 
związku w pańskich odpowiedziach — od- 
parł sędzia Śledczy. Niezawodnie działałeś 
pan pod cudzym wpływem. Czyj to był 
wpływ? Dlaczego pan miałeś klucz od gro- 
bowca ? Co pana skłoniło do zaniesienia 
tam wianka nieśmiertelników ? 

— To już moja rzecz. 

Zdanie to wymówione 
tak suchym, Że sędzia 
uszu. 


było tonem 
śledczy nastawił 


Nie omyliłem się —- pomyślał — w tem 
jest jakaś tajemnica rodzinna. Pierwsze moje 
domysły były słuszne. 

— To także rzecz sądu, który nie 0- 
mieszka o wszystkiem się dowiedzieć, co 
pan potrzebujesz ukrywać; bądź pan co do 
tego pewny — wyrzekł przekonywającym 
tonem. 

— Może — szepnał hiszpan. 

— Teraz zaś prawda sama bije w o- 
czy ~- mówił dalej Paweł de Gibray. Za- 
biłeś pan tę kobietę tuk, jak na uliey Mon- 
torgueille zamordowałeś mężezyznę,: po któ- 
rego pan jeździłeś na kolej! 

— O! — zawołał hrabia z ironią — i 
jego ja także zabiłem? 

— Czy się pan zaprzesz, żeś jeździł 
na czyjeś spotkanie na kolej żelazną Pół- 
nocną ? 

— Nie zapieram się, bo to praw- 
da. Jeżdziłem na spotkanie jednego z 
moich jrzyjaciół, który przybywał z Lon- 
dynu. 

— (óżeś 
cielem? 

— Miał nazżajutra w rana wyjechać z 
Paryża do Szwajcuryi  Odprowadziłem go 
do hotelu obok kolei Lyońskiej. 

— Jak się nazywa ten hotel? 

— Nie wiem. 

— O której godzinie rozstałeś się pan 
z przyjacielem ? 

— Mogła być godzina druga z rana. 

— Czy to był pański ziomek? 

— Tak. 

— Jak się nazywa? 

— Hrabia Henryk Suarez. 

— Powiada pan, że udał się do Szwaj- 
caryi ? 

== JIA 

— W jakie miejsce? 

— Do Cenewy. 

Nie mówił panu, 


pan uczynił z tym przyja- 


będzie ? 
— Że dwa tygodnie. 


— W jakim hotelu zamierzał stanąć ? 
— W Beau-Rivage. 


jak długo tam 


— Poślę telegram do sądu w Genewie 
i bardzo prędko się dowiem, czy prawdą 
jest, co pan mówisz, wprzód jednak niech 
mi pan z łaski swej wytłumaczy, w jaki 
sposób, rozstawszy się ze swym przyjacie- 
lem o godzinię drugiej zrana w pobliżu ko- 
l-i Lyońskiej, mogłeś pan o tejże godzinie 
znależć się na ulicy Montorgueil, w botelu, 
gdzie pan zadałeś kilka pytań posługaczowi 
dyżurnemu? 

— Nie wytłomaezę panu rzeczy niemo- 
żebnyen do wytłomaczenia — odpowiedział 
hrabia Juan; ci, co zapewniają, że mnie 
widzieli na ulicy Montorgueil, oszukali 
pana. 

— W jakim celu? 

— Albo się sami oszukali. 

— Chcesz pan objaśnić tę rzecz po- 
dobieństwem ? — z ironią spytał Paweł de 
Gibray. 

— Nie chcę niezem tłomaczyć... To, 
co pan twierdzisz mylnie, temu zaprze- 
czam. Poślij pan tełegram do hrabiego 
Henryka Snareza —- hotel Beau-Rivage w 
Genewie i będzie pan miał dowód, żem nie 
skłamał. 

— Obowiązek nakazvje mi przyjąć ten 
dowód z wielką ostrożnością. Ten hiszpan 
może jest pańskim wspólnikiem, dla uła- 
twienia panu alibi. Uczynię to jednak, co 
powiedziałem, ale poszlę depeszę nie do 
hrabiego, lecz do sądu. 

Czy mogę pana o jednę rzecz zapytać? 

— I owszem — odparł pobłażliwie sę- 
dzia śledezy — ale nie biorę na siebie 
obowiązku dania vdpowiedzi. 

— Pan adaje się posądza mnie o 
podwójne morderstwo, Co przecie ze 
względu nau moje położenie społeczne, 
jest bardzo nieprawdopodobnem rzekł 
hrabia hiszpański. — Dla oskurżenia mnie 
w tən sposób bardzo są niedostateczne 
przyczyny, jakie pan podał dotychczas. Za- 
pewne ma pau inne wyraźniejsze jesźcze. 
Chciałbym otóż wiedzieć jakie? 


— Zeznania 
widzieli i poznają. 


świadków, którzy pana 

— Pozwól mi pan, bym o tem powąt- 
piewał. Poznać mnie nie poznają. Chy- 
bał, że sami się oszukują, lub pana chcą o- 
szukać. 

Gibray zadzwonił 

Natychmiast wszedł wożny. 

Sędzia szepnął mu coś do ucha. 

Ten kiwnął głową potwierdzająco i wy- 
szedł z ćwiartką papieru, na której sędzia 
śledczy napisał czyjeś nazwisko. 

Dotąd przy badaniu Juan Smolos sie- 
dział. 

—- Wstań pan — rozkazał mu Gibray 

Młodzieniec był posłuszny i zaraz 
wstał. 

Światło padało mu wprost na twarz. 

Owworzyly się drzwi i woźny znowu 
się ukazał, wpuszczając jednego ze świadków 

Był to Cadet, woźnica z ulicy Erne- 
styny. 

Ni-spokojny trochę, że się znajduje 
w biurze sędziego śledczego, Cadet miął i 
gniótł sukienną czapkę. 

Twarz jego dobroduszna bardziej się 
jeszcze ezerwieniła, niż zwykle, bo krew u- 
derzyłu mu na policzki. 

Paweł de Gibruy nie dał 
ukłonić się i rzekł, wskazując 
pana: 

— Spojrzyjcie na pana tego... 
poznajecie? 

Cadet zwrócił głowę ku hrabiemu Ju- 


mu czasu 
na hisz= 


czy go 


. anowi. 


Z minutę przypatrywał _mu się: z naj- 
większą uwagą; potem nagle wykrzyknął: 

— Czy go poznaję !... A tak! To ten 
pan w binoklach, blondyn z faworytami! 
To on: ze mną pojechał z Saint-Mandć' i 
kazał się zawieźć na kolej Północną, gdzie 
czekał na znajomego, a ztamtąd pojechali- 
śmy na ulicę Montorgueil. 

To on na tej ulicy, przed bramą hotelu, 
dał mi cezterdziestofrankówkę, którą chodzi- 
łem zmienić. Tak, to on! to on! 

— Ćo pan na to powie? — spytał hi- 
szpana sędzia śledczy. 

— Ten człowiek myli się — odrzekł 
Juan. — Widocznie złudzony jest podobień- 


stwem mojem do kogoś, którego rzeczywi- í 


ście woził. 


Sędzia uśmiechnął się pogardliwie i ka- ; 


zał Cadetowi podpisać protokół zeznania, a 
potem pozwolił mu odejść. 


gdy wszedł do pokoju komisarz do spraw 


sądowych wraz z wożnym i szepnął, coś ; 
ten j 


bardzo cicho sędziemn śledezemu; 
drgnął i spojrzał na hrabiego z ogromnem 
zdziwieniem. 

— Poproś tych panów — rzekł do wo- 
źnego. 


dując księcia Rodryga Pueblo, 
sekretarza amhasady hiszpańskiej, 
- hrabiego Guya d'Arfeuille. 


i wice- 


z bladego stał się czerwonym, a w oczach 
zaświeciły mu płomienie. 

Paweł de Gibray wstał na powitanie 
przybyłych. 

Weszli 
d’Arfeuille. 

Drugiego już znamy, piiraszego opi- | 
szemy w kilku słowach. | 
Wysokiego wzrostuł, lat pięćdziesięciu 
pięciu, o twarzy duinnej. książę wyglądał 
miezaprzeczenie na pruwdziwego potomka 
hidalgów. 

U surduta jego widniało kilka połączo- 
nych z sobą wstążeczek różnokolorowych, 
od rozmaitych najwybitniejszych orderów 
państw europejskich. Í 

Przestąpiwszy przez próg i skłoniwszy | 
się sędziemu śledczemu, wyciągnął rękę | 
Go hrabiego Juana, którego ściskał już 
wicehrabia dArfeuille, i odezwał się do | 
niego: 

— Bądż spokojny mój drogi... Nie zro- 
zumiała omyłka, której stałeś się ofiarą, wy- 
jaśn? się prędko. 

— Książę — zapytał Paweł de Gibray 
— czy mam przypuścić, — że odwiedziny 
pańskie przypisać należy aresztowaniu tego 
młodego człowieka 7 

Wskazał na hrabiego Juana. 

— Tak — odpowiedział sekretarz am- 
basady-—i przedewszystkiem poproszę pana 
o jedną grzeczność. 

— O jaka, książę? 

-— Żeby pan kazał zdjąć kajdany z 
mego ziomka i przyjaciela Smolosa. 


książę Pueblo i wicehrabia 


-me aaa. 2 


— Frośba waszej księżęcej mości zaraz 
będzie spełnioną. 

Spojrzenie sędziego śledczego zrozumia- 
łe było dla żołnierza, który też w mgnieniu 
oka uwolnił ręce młodzieńca. 

Jednocześnie Paweł de Gibray poprosił 
gości i komisarza, ażeby usiedli. 

— Panie sędzio śledczy — odezwał 
się wtedy książę Pueblo — tylko eo do- 
wiedziałem się od wicehrabiego d Arfenille, 
o aresztowaniu hrabiego Juana, syna je- 
dnego z najstarszych przyjaciół moich i 


aw w meea M ei 


| 
I 
| 
| wił dalej sędzia śledczy — nie pozostawiają 
Podwładny wyszedł i zaraz wrócił mel- 
pierwszego | 
[ 
j | hrabiego Juana. 
Usłyszawszy te nazwiska, Juan Smolos | 
| 
| 
| 
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czemprędzej podążyłem 
dzi nie wiem. 
bia, nie wiadomo 
panu powiedzieć, a pan zna przecie mo- 
je stanowisko społeczne i urzędowe, że 
ręczę za hrabiego Juana Smolos, jak za sa- 
mego siebie i proszę go uwolnić za mojem 
poręczeniem. 
I za mojem — dodał wicehrabia 

d Arfeuille. 

Paweł de Gibray zmarszezył brwi. 

Prośba dostojnika hiszpańskiego i ary- 
stokraty francuzkiego, stawiła go w fałszy- | 
wem położeniu. 


tutaj. 


mi, ale" przyjechałem 


Nie chciał nie uczynić zadość życze- | 


niom swych goś:i, a tymezasem przekona- 
nie wewnętrzne nie pozwalało mu na to się | 
zgodzić. 

— Muszę księeia 


— 


objaśnić przede- 


| wszystkiem, o ©» jest oskarżony jego zio- Í 
Ledwie woźnica znalazł się za drzwiami, 


mek. 


zm 


= Proszę. 

— Hrabia Smolos oskarżony jest o po- 
dwójne mprderstwo. 

— O podwójne morderstwo! — wy- 
krzyknęli jednogłośnie hiszpan i francuz. 

— Tak, a poszlaki co do tego — mó- 


żadnej watpliwości. 
— Poszlaki! — powtórzył sekretarz 
ambasady, spostrzegłszy uśmiech na vstach 


„aa wa WM WA A AA 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z całego świata. 


Fenomenalny anglik. Właściciel kawiarni 
w Bouwrze doszedł do olbrzymiej wagi 560 
funtów angielski h, czyli około 505 funtów 
francuskich. Nazwisko jego jest Tomasz Lon- 
gley, urodził się w mieście, w którem zamie- 
szkuje od 1848 r. Wielu przedsiębiorców 
ofiarowało mu nieraz pokaźne sumy, gdyby 
tylko dał się namówić do towarzyszenia po 
świecie. Pewien amerykanin zaryzykował ng- 
wet 50,000 franków, myśląc, że tem skusi 
grubego anglika. Ale p. Longley odmówił 
wszystkim proponującym, woląe zostać przy 
żonie i dsieciach, z których najmłodsze ma 
lat siedm. Dodajemy, że zdrowie tego olbrzy- 
ma jest stesunkowo dobre, a apetyt nie przedi 
stawia nic nadzwyczajnego, zważywszy jego 
tuszę. 


| 
W Anuatralji, gdzie obecnie odbywają się 
Żniwa, donoszą, że zbiór tegoroczny jest za- 
ledwie mierny ; z akra otrzymują 7 do 8 bui 
szli; na wywóz spodziewają się najwięcej 60 
tysięcy heczek hektolitrowych. 


Nowiny literackie | artystyczne. 


Dr. Andrzej Cienciała, notarjusz w Cie- 
szynie (w austrjackim Górnoszląsku), wydał 
dzieło bardzo ważne” dla polskiej etnografji, 
p. t. „Przysłowia, przypowieści i ciekawaze 
zwroty językowe ludu polskiego na Szląsku 
w księstwie Cie-zyńskiem*. Czysty dochód 
przeznaczył autor dla Czytelni Ludowej i 
Domu Narodowego w Cieszynie, 


Pailleron napisał nową komedję p. t. 
„Mysz“, którą wręczył dyrekcji: Theatre 
Frangais. 


O co cho- 
0 eo oskarżony jest <hra- 
I 
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Gospodarstwo miejskie i wiejskie 


Robactwo u drobiu. Prof. Ziirn, który 
się wiele zajmował badaniem owadów, wyraża 
zdanie, że często dające się spostrzegać u 
kur obnażone z pierza miejsca pochodzą nie 
od robaków, od których napaści drób nie jest 
wolny, ale od liszek innych owadów, gnież- 
dżących się masami w szparach ścian i po- 
wałach kurnika. Liszki te wgryzają się w skórę 
i powodują wypadanie pierza. Dotkliwe swę- 
dzenie tem spowodowane, odbiera chęć do ja- 
dła i źle wpływa na zdrowie drobiu. Jako 
zaradczy Środek, zalecają hodowcy drobiu 
nacieranie gołych miejsc mieszaniną złożoną 
z jednej części lotnego anyżowego olejku i 
dziesięciu części oleju rzepakowego, albo zmy- 
wanie płynem złożonym z jednej części tegoż 
olejku i dwudziestu części wody. Drób wie- 
dziony instyktem, lubi kąpać się w piaskn dla 
pozbycia się dokuczających mu owadów, Trze- 
ba zatem przyjść mn x pomocą i urządzać 
sztuczne takie kąpiele z piasku pomięszanego 
z pizesianym popiołem, albo z kory garbar- 
skiej, Niewielki dodatek proszku perskiego, 
albo skrapianie piasku słabym  ruztworem 
kwasu karbolowego, okazały się bardzo sku- 
teczne, Warstwa miału torfowego z dodat- 
kiem sproszkowanego wapna posypana na po- 
dłodze, chroni też od zagnieżdżenia się od 
owadów. Grzędy, na których kury na noe 
siadają, powinny być przynajmniej na dwa 


| łokcie od ścian oddalone, aby ntrudnić lisz- 


kom dostanie się do drobiu podczas snu kur, 


a końce drągów, czy łat powinny być smaro- 
wane smołą. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji 


P. Bulsiewi w Bochni. 
natychmiastowe p rzysłani : 
bo nasza w drukarni zbita. 

P. Mozerowicz w Bochni. Braku- 
jący do kompletu Nr. 9-ty z roku przeszłego 
wysłaliśmy, 

P. P. w Przemyślu. 


Prosimy 0 
kliszy trumny, 


Oczekujemy. 


NADESŁANE. 


Uważamy sobie za miły obowiązek, zwró- 
cić uwagę mieszkańców Brodów, na praco- 
wnię masarszą, jak również restaurację przy 
niej, p. Janu Warywody. Zakład ten istnie- 
jący oddawna w Starych Brodach, zysknje coraz 
większe uznanie, śmiało też można powiedzieć, 
że ma ogromną klientelę, gdyż nietylko miesz- 
kańcy Brodów, ale i okoliczni obywatele 
tam się w wyroby masarskie zaopatrują, i ko- 
rzystają ze zdrowej, pożywnej kuchni, jaką 
się się restauracja p. Warywody odznacza. 

My mu z całego serca w tej nezciwej 
pracy życzymy „Szczęść Boże“. 

(3874 1—1) Kilkunastu z jego klijentów. 


P. Ozjasz Holeszyc, właściciel kawiarni 
w Brodach, swoją sumienną i uczciwą pracą, 
jedna sobie coraz większe uznanie. Zakład 
jego odznacza się nietylko przystępnemi ce- 
nami, ale i wszystko, co się tam je, lub pije 
jest smaezne, zdrowe, tak, że p. Holeszye 
każdego pochwałę umie sobie zjednać. P. Ho- 
leszyc, jako człowiek uczciwy i aumienny, 
stara się zawsze, aby swoich klijentów za- 
dowolnić. (3875 1—1) 


Na ogłoszenie p. Sierosławskiego o biu- 
rze wywiadowczem i komisowem w Kolbu- 
szowej, zwracamy szczególną uwagę. Zasłu- 
guje ono pod każdym względem na zupełne 
uznanie, (3—3) 
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Cesarsko królewsko uprzyw. 


RAFINERJA 


fabryka rumu, likierów i octu 


JULIUSZA NIKO ACHA 


WE LWOWIE 
wyrabia najczyściejszy spirytas, przydatny do perfu- 
merji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy 


(st) po eenie jak 


| Dentiu 


A. P Tr E K AA. znakomita woda do ust 


A . Z wody daje pyszną płukankę, zę: 

Eug. Wysoczańskiego by gi” w pięknym zdrowym sta- 
nie, dziąsła wzmaenia — zęby od pru- 

w Sokalu chnienia chroni — usta odświeża l 


OOOO 


SPIRYTUSU 


daje im smak miły i przyjemny; w ra- 
zie bolów zębów na wacie a ból ustaje 
natychmiast. 

Cena flakonu 35 ent. 


Antirheurnat:cou 
Jedyny niezawodny środek lecza 


dawnione szczególnie: kaszel, chrypkę cy pewnie i szybko wszeiki gościec i 
początkowe suchoty, bronchitis, katary newralgię ; najgwałtowniejszy ból u- 
| itp. zbawienny też środek w kokluszu. suwa bezwłocznie. 

|Jeat lekko strawnym, żołędka nie eb- Wszystkie środki uniwersalne kra- 
| ciąża trawi nia nie utrudnia, apetytu jowe i zagraniuzne przyrządy eniru': 
„nie odbiera — czem się znakomicie od giezne ze szkła, kauczuku i metalu, 
(innych podobnych środków wyszcze- perknorje i koemetyki, krajowe, f-an- 


poleca: 


Syrup Islandzki 


Leczący wszystkie choroby płue tak 
| dopiero powstałe, jak i najbardziej za” 


najtańszej. H gólnia. CA i angielskie opatrunki Listero- 
4 3 „ wskie wzdy mineralne, środki dosinfe- 
Cena flakonu wraz z przepisew użycia keyjne i wina lecznicze w wielkim 


iwyborze. 


85 et. 
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Antoni Kozmanit 


Kraków 
Fabryka parowa 
CYKORJI I SUROGATÓW KAWY 
w Ralzowicach 
pod Krakowem. 
KANTOR i składgłówny 
Kraków. 

Okok hramy Floryańskiej 
we własnym domu. 


Wyrabia różne gatunki cykorji 
z materjiła surowego» krajowego wła- 
snej plantacji. 

Mater;ał surowy krajowy czyli ko- 
rzeń cykorji u,rawiany w naszych ro- 
lavh, wedłu« analizy chemieznej, do 
konanej w  lakoratorjum akademji 
przemysłowo - technicznej w Krakowie 
posiada dałeko więcej części poży 
wnych i gorycznikowych cykecji 
właścisych niź taki sam korzeń 
zagraniezny, co ztąd pochodzi. iż 
uprawianiu tam od lat wielu wyciagnę- 
ła już z ziemi części poywne, których 
do zozwoju swego potrzeebuje. 

Ma.ac zatem maverjał surowy wy- 
borowej jakaści, eykorja maja rywali- 
zuja zsyc:ęzko z wszelkiemi wyrobami i 
obzemi tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jesze urzewagę, Że jest swojską i 
tajną. i 


a O || 
Fabryka polecu przedewszyskiem | 


Cykorję krakowską, 

Kawę śrutową frneuskę, 

Cykorję pragską, 

Kawę wiejską i 

Kawe gowa. ? 

Mar nazieję że szanowne panie 

i gospodycie rychł» ocenią dobroć mo- '$ 
icn wy.obów, ieb wyższą warteść od Ą 
szumnie reklamowanych fabrykantów $ 
ohcych i voprą. usłowania podjęte na | 
racjena'nej podstawie, zgodni. z inte- Ą 
rorem własnym i krajowegm prz mysłu. f 

Wyroby moje są do wabycia $ 
we wszystkich znaczniejszych han- | 
dłuch. (3818 st.10)-- j 


7 
W małem pisemku „Przy- í | 
jaciel chorych“ omówiowym 
jest szereg środków dommowy*b. i 
które od wielu lat okazują si tre Í 
zbąawicnnemi, a przeto zasiiw | 
jak najusilnicisze | 
chory r m 
czyt” i 


polece! prd 


U 

LC a 
ACE, 
stemi domowemi środkami Jë 
cierpienia nader uporczywe, nawet |» 
tak zwane nieuleczalne. Kto 
„Przyjaciela chorych“ chce prze- o» 4 
czytać, niechaj napisze kartę korre- È 4 
spondencyjną do księgarni: „tieh- | 
ters Verlagsansialt in Leipzig“, | 
poczem książeczka przysłaną mu 
zostanie. Kosztów nie ponosi za- 
mawiający przytem żadnych. 


EPC PZPR DAY EDR. 
ZEE E 1 PNY 


(es. król. uprzywil. | 
Towarzystwo Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej kolei Żelaznej, 


MRE. a Cn 


dębowego do budowy 


d 
wierzchniej dia xoiei żelaznej Lwow= 


dostawy drzewa 


Rah baè T PENTIN EN 
CCE | AOMASZÓW 

Dla linji kolejowej ze Lwowa do Bełzca na granicy pań- 
stwa jest do rozdania dostawa drzewa dębowego do budowy 
wierzchniej w drodze ofert. 


bliższe szczegóły tyczące się przedłożenia ofert i potrze- 
bnych formularzy tudzież ogólne i szezegółowe warunki dostawy 
można. przejrzeć w Zarządzie centralnym we Wiedniu, w Dyrekcji 
ruchu we Lwowie i w Sekcji konserwacji kolei w Stanisławowie 
i Czerniowcach. 


Kompletny egzemplarz drukowanych formularzy ofert można 


jotrzymać w wymienionych urzędach za złożeniem 50 ct. w. a. 


Dotyczące oferty opieczętowane należy przedłożyć najpóźniej 


dnia 1. marca 1886 r. do 12. godziny w południe w Zarządzie 


centralnym e. k. uprzywil. Towarzystwa Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jasskiej kolei żelaznej we Wiedniu, I., Elisabethstrasse 9. 


We Wiedniu, 1. lutego 1886 r. 


aala zawiadowoza. 


TEE 


.A.dLWrolzat 
Dr. Karol Paździera 


otworzył 
z dniem 30. października $, r. 
kancelarję 
pod liczhą 2. przy ulicy Sykstuskiej 


na I. piątrze. 
3832—5—12 


zed 2 


St. Sokołowski 
- K. Szymański 


rynek główny No. 21 w Krakowie 
Wielki skład i wybór win 


Węgierskich , Austrjackich, Francus- | 
kich, Reńskich, Burguudskich , Hisz- 
pańskich i Szampańskich, 
Ruma i likjerów zagranicznych , jako 
taż towarów kolonialnych. 
Sprzedaż hurtowna i częściowa. 


(3254 — 4 — 3) 


Skład wyrobów krajowych 


| płac Bernardyński L. 11. 
| we Lwowie. 
Poleca swe wyroby bednarskie, to- 


Oryginalne 


MASZYNY dO SZYCIA 


SINGERA 


na spłaty ratami 


G. Neidlinger 


Lwów, ul. Kopernika licnba 2. 
NAPAR BAB ZALE WJ 


Zarząd browaru spadkobi.rców 8. p. 


JANA KLEINA 
ma zaszczyt donieść niniejszem Szan. 
P. T. Publiczności, że polecił sprzedaż 


piwa butelkowego 


Wmu Panu 


Karolowi Bałłabanowi 
właścicielowi handlu korzennego 
przy ulicy Halickiej 
10 butelek odseła się w obrębie rogatek 

do domu (3847—12—6) 


Bióro spedycyjne. przeprowadzeń 
opakowania 

mebli, luster, obrazów, fortepia- 

nów, kas żelaznych it. p. oraz 


stręczenie pomieszkań 


H. Wassermana 
PL. Halieki L. 13. 
WE LWOWIE 
(3842—6—6) 


Karol Raschka 


Księgarnia skład nut, materyałów piś- 
miennych, czytelnia i wypożyczalnia 
nut 


w Tarnowie 


założona w r. 1825. przez J. Milikow- 
skiego, dostarcza wszelkie dzieła na 
spłatę ratami i przyjmuje prenumeratę 
na wszystkie pisma krajowe i zagra 
(3862 niczne. 1—st.) 


Koncesponowany Zakład pogrzebowy 
A. Szafrański. 


w Krakowie 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 


| także 


|karskie i przyborów kuchennych 
jako najlepsze i najtańsze, jako 
też magle, pralnie, 1zmy rzeźbio- 
ne itp. (3848—1—6) 


P. T. 


Nimiejszem mamy zaszczyt za- 
wiadomić, że w znanym naszym, 


WARSZTACIE 
przy ul. Mikulinieckiej L. 1000. 


w Tarnopolu 
wykonujemy najdokładniej wszel- 
kie reperacie maszyn paro- 
wych i wodnych, oraz wszel- 

kich narzędzi rolniczych. 

Podejmujemy się również monto- 
wania i zupełnego urządzania mły- 
nów, gorzelń, tartaków, bro- 
warów, wodociągów, water- 
klozetów, i wszelkich innych ro- 
bót w zakres mechaniki, oraz 
fabrycznego ślusarstwa i ko- 

walstwa wchodzących. 

Długoletnia praktyka w  podo- 
bnych zakładach, jako też spro- 
wadzeni przez nas w tym zawo- 
dzie specjalnie wykształceni lu- 
dzie stawiają nas w możności 
wszelkim wymaganiom zadośćuczy- 
nić; polecamy przeto z całą su- 
miennością nasz zakład P. T, in 
teresowanym. 

Na łaskawe żądanie wysaełmy 
zdolnych egzaminowanych 
monterów do ustawiania maszyn 
i wykonania mniejszych reperacji 
na miejscu 

Również utrzymujemy na składzie 
z fabryk zagranicznych i krajo" 
wych, tudzież własnych wyrobów 
maszyny, jako to młocarnie, 
kieraty, wialnie, młynki, 
sieczkarnie amerykańskie, gra- 
bie do siana, (systemu Tiger) 
kultywatory, pługi pojedyńcze; 
a wyłącznie zwracamy łaskawą 
uwagę szanownych p. p: Obywa- 
teli na pługi potrójne, czyli trzy- 
skibowe (systemu Alw. Taatz) 
które odznaczają się znaną dosko- 
nałością; także utrzymujemy na 
składzie pojedyńcze części za- 
pasowe do maszyn i narzędzi 
rolniczych wszelkich systemów. 

Za wszystkie maszyny i narzę- 
dzia rolnicze n nas nabyte udzie- 
lamy kilkuletnią gwaraneję. 

Rozsełając niniejsze pismo, z 
przyjemnością korzystamy z tej 
okazji, wszystkim naszym P. T. 
Odbioredm za łaskawe względy i 


zaufanie, którem nas tak lieznie 
zaszczycono, najuniżeniej podzię- 
kować. 


Z korzystnemi warunkami: dwie 
młocarń parowych w każdej chwili 
|do wynajęcia. 

A wysokim szacunkiem 


Hipolit Rogowski i 


do najwspanialszych rozmiarów i po- 
siada największy skład wszelkich przy- 
borów pogrzebowych. 
= Telegramy : A. Szafrański, Krae 
(3853 — Bt — 3) 


Stanisław Głowiński 
Adres na listy i telegramy: 
„Rogowski £ Glowiński.* 
Tarnopol 


Cognacu A 


Konstantego Mayera 


„| Handel rękawicznicki 


Biuro wywiadowcze i kom isowe 


K. Sierosławski w 
W GALICIJI. 


Rekomenduje i dostarcza ofiejalistów i sługi ekonomiczne, których m o- 
że obecnie dostawić tak w kraju jako też i za granicą, również ludzi do fa- 
bryk, cukrowni polowych, i kolejowych robót i rzemieślników w znaczne j iloś- 
ci i częściowo pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 

Pośredniczy w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziemskich, fol- 
warków, kamienie, lasów, zboża, bydła, machin rolniezych itp. jako też w wy- 
szukiwaniu wszelkich dzierżaw. (3651—6 - 10) 

Biuro przez zawiązanie stosunków w kraju i za granicą, przez akurat- 
ne i szlachetne a ds pa poręczeń, spodziewa się zasłużyć na zaufanie 


MAGAZYN 


i -Fabryka wyrobów tokarskich 
Jano Bajera 


w Krakowie 


przy ulicy Grodzkiej L. 15. 
(dom Wżnego Goebla), 


o nenii 


Niniejszym mam zaszezyt zawidomić 
Szanowną Publiczność, iż otworzyłem 


w PRZEMYŚLU 


przy ul. Franciszkańskiej 
w domu p. Rosenzweiaa naprzeciw y R 
- hotelu „pod Gwiazdą.“ poleca Szan. Publiczności wyroby 
gdzie utrzymuję na składzie wiel- z bursztynu, rogu pianki, kości 
ki wybór rozmaitego gatunku rękawicze | słoniowej, drzewa, kamienia i mar 
oraz i inne vrzedrcioty w. zakres rę |muru jako to: Cybuchy z butszty- 
kawicznictwa wchodzące. nami z wiśni tureckiej i badeńs- 


Równocześnie donoszę Sz. P., że kiej i z jaśminu, Cygarniczki i 
przyjmuję także wszelkie zamówienia fajki piankowe 


na rękawicz.i, bandaże, torby, podu- 
szki, s elki materace, 'objoczyki , bi-| Kręgle różnej wielkości i kule do 
rety m ela spodnie , ega y4 tychże z drzewa oliwnego lignum 
10 ine rzecz wybljam s 
kapy i iune s wd 1S | sanclum i grabowego. — Przy- 
bory do gry „Croquet“ w calym 
komplecie (angielska ta gra coraz 
bardziej się u nas. rozpowszechnia). 
rękawiezki, prześcieradła , kaftany. Własnego wyrobu SZACHY 
spoinie i poszewki łesiowe, a mojemj WARCABY en gros et en detail 
stagpton będzie kar żenie | — DOMINO — Kije bilardowe i 
jak najlepiej i najrychlej wykonywa 
BET" Kule bilardowe z kośei słoniowej, 
Połecam się laskawym wzęlędom EIA WYBÓR Tasak, postmosą 
Szanownej Publiczności. tik tytonierek — portecigarra al: 
własnego wyrobu spinek z kości 
A- Emernt. słoniowej i rogowych naturalzych 
(3841 — 3 — 7) czarnych wielce się różniące trwa 
łością od zwyczajnych rogowych 
farbowanych i sprzedawanych za 
agazyn rękawiczniczy F. LUBAŃ- prawdziwe rogowe. 


A SKIEGO w Krakowie, plac mo | 
mijat L. 3 poleca wielki tli F T Ndal kaş orniotrwalyeh 
awiczek własnego wyrobu glansowyce sk cf : 
duńskich, jełonkowych, nieianych i je- R różnej reko > 
dwabnych, sznurówek, portomentek, ęcząc za eleganckie I gusto- 
torb podróżnych, kufrów, szelek, ubrań | wne wykonanie po cenach przy- 
Jelenie yeh rękawie i masek do ki stępnych, polecam się łaskawym 
tunku, biretów, pasków rupturowych i p „3 
EEE A AJM względom kieł arenie 
szacunkiem 


Każdy przedmiet z tego magazynu 
pochodzący celuje trwałością. elegancją FA Bajer. 
(3868—st 2) 


i przystęnnemi cenami. (3870—st.—1) 
Terbi: JZU: 


Również przyjmuję 


do prania 


Kraków. 


Hotel Urezdgński; 


w centrum miasta położony, w blisko- 
óci wszystkich godnych widzenia | 
pamiątek sterozytnego grodu — 
Po koja 4 komfortem urządzone od 1 p 


ZMIANA LOKALU 


z al. Ruskiej do Rynka 
nr. 11. 


Dziękując uniżenie za dotych- 
s czas udzielone mi ata zawia- 
damiam Szan. Publiezność, że u- 
tA eA NAL A rządziłom także w mojem po mie- 
Restauracja z polską kuchnią. | £ szkaniu, Rynek Nr.11 skład k on- 
Wina węgierskie, francuzkie, reńskie | fekcji damskiej, i tenże zao- 


ZARAVAN 


etc. (3867—1—6) patrzyłem w ni ajobfitszy i wybór 
tak kapse. jak - RZE 

00604060 W czoych materyj jedwa nye 
pof i wełnianych. Także niemniej 
SZAMPAN E zubowiązuje się , jak dotąd tak i 


na przyszłość dla Szan. Publiczno: 

ści z własnej materji wszelkie 

zamówienia jak najdoskona- 

lej i podług najnowszego żurnalu 

wykonywać. O liczne zamówienia 

uprasza zatemu niżenie(3683— at, —18 
z wysokim szacunkiem 


Py 


francuski 


rozsełamy w pacz- 
kach pocztowych 


po 6 but. za 13—15 
złr. z opakowaniem. 


Pojedyńczo but. złr. 
2—2 '|; 


SZAMPAN 


deserowy (sec) 


własnej pielęgnacji. 
6 butelek złr 9. 
za opakowanie 30 centów. 
Pojedyńczo but. 1-50. 


Większym odbiorcom odpowie- 


Se 


Rozengarten 


Ay NCY YJ PASA S E TATATATA AT 


n aaa 


g 


we Lwowie; Rynek 1. 11. 


AAAA 


metalo 


i akad trumien 


i 
| 


040-100 00-10 0 | 0 01000 © © © © 


dni rabat. ; w Bochni 
k. Rząca i Ghmrgki urządziła fabryka Wiedeńska 
Eraków. w domu 1. Bulslewloz w Bochn? 

© (8872:—1—13) « Ceny sniione wybór duży. 
0000000404 (3873 —1— 6). 


| Aby nabycie dzieł szanownej P. T. WISTNNEETENENENENCSE 


Księgarnia, |czytającej publiczności, nłatwiać, | do- 


antykwarnia, EAO 
skład nut i papieru 


EDWARDA MENK ESA 
W TARNOWIE 


poleca następujące dzieła prawie, jak 
nowe po nader zniżonych cenach: 

Broekhaus. Hand Lexikon neue- 
ste Auflage 2 Originalbinde wie neu 
anstatt fl. 9 nur fi. 7:50 

Bronikowski A.Polska w XVII. 
wieku czyli: Jan III. Sobieski i dwór 
jego, w ozd. opr. 5 tom. w jednym 
tylko złr. 3, 

Bichner. Kraft u. Stoff anstatt 
A. 420 nur. 250. 

Czajkowski Michał. Pisma 
Lipsk 1875 w ozd. opr. 10 tomów za: 
miast złr. 27 tylko złr. 18. 

Cegielski H. Nauka poezji 
zamiast złr. 3:60 tylko złr. 2:50 

Doró Gustaw. Pismo święta sta- 
rego i nowego testamentu opr. w płótno 
ang. czar, z ozd. wyciskami złoa. brzeg. 
i futerałem 2 obszerne tomy zamiast 
złr. 63 tylko złr. 35. 

Darwin. Entstehung der Arten 
anstatt fl. 6-72 nur A. 3'50. 

Geschisehte d. 
Tlustretionen nur A. 4. 

H oe gel Encyklopódie 3 Bde geb. 
nur fi. 5. 

Hamerling Amor und Psyche 
illustrirt Prachtband anstatt f. 12 
nur fi. 8. 

Hans Dahl. Album Prachtmappe 
mit Photografien anstatt fi. 15 nur A.8. 

Jeż Teod. Tom. Dzieła 4 tomy 
broBz. zamiast złr. 10 tylko złr. 4. 

Kramstyk. Studja nad kobietą 
opr. zamiast złr. 2:80 tylko złr. 1°50 

Kaczała Stefan. Polityka Pola- 
ków zamiast złr. 2'05 tylko złr. 1°50. 

Kórners samtliche Werke il- 
luatrirte Prachtausgabe anstatt fl. 14:80 
nur fl. 12. 

Kraszewski. Album w ozd. 
opr. tylko złr. 3:50. 

Le na us Werke illustrirte Pracht- 
ausgabe 2 Bde wie neu anstatt fi. 13:20 
nur A. 10. 

Lenaus samratliche Werke 2 
Bde gross 8-0 

Cotasche Ausgabe wie neu anstatt 
7:80 nur fl. 6.1 

Listy króla Jana III. brosz. za- 
miast złi. 1:80 tylko złr. 1. 
Maaz'sche Oesterreichische Gesetze : 
Bd. 1. Gesetze fir Gewerbe Fabriks 

und Handelsunternehmungen 
1875 geb. wie neu anstatt fi, 2:70 
„ 2. Burgerliches Gesetzbuch 187 

geb. wie neu anstatt f. 2:70 

nur fi. 150 
3. Verfahren ausser Streitsachen 

1878 geb. wie neu anstatt fi. 

2:50 nur fi. 1:30. 

„ 5. Strofprozess — Ordnung 1878 
geb. wie neu anstatt fi. 2:50 
nur fi. 1:30. 

„ 6. Jurisdictionsnorm Gerichts und 
Coneursordnunug 1878 geb. wie 
neu anstatt fi. 3 nur fi. 1:60. 

„ 16. Westgal. Gerichts Ordnung 1874 
geb. wie neu anstatt fl. 180 
nur f. 1. 

„ 18. Das allgemeine Grundbucshge- 
setz 1875 geb. wie neu anstatt 
A. 2:50 nur fi.: 1-30. 

„ 20. Thierseuchen Gesetze 1880 geb. 


Papste m. 


u 


mie ae anstrtt fi. 2'30 nurjfjkowjnie i na Szlazku. 

„ 1:20, 

Pol Wincenty. Północny wschód (3869—st—1) 

Europy, zamiast złr. 6 tylko złr. 3. amsema 
Pol Wincenty. Obrazy z życia i - 

natury, 2 tomy uamiast złr. 5 tylko UWIADOMIENIF. 


złr. 2. 
Rotek. Weltgeschichte 6 Bde nur 
f. 3:50. 


Sailer H. Teologia pasterska 2 


tomy brosz, zamiast złr. 3:79 tylko 250,7 


Schiller sammtliche Werke Cota- 
sche Ausgabe in Leinenbinden anstatt 
A. 480 nur fi. 4. 

Schmidt Dietionaire geb.. wie neu 
austatt fl. 4:80 nur fi. 4. 

Scher Allgemeine Geschichte der 


Literatur 2 Bde ia 1 Bd. anstatt fl. |epszego materjału krajowego i 


8:40 nur À. 5. 

, Słowacki! Juliusz. Pisma'4 tom. 
Lipsk 1375 w ozd. opr. prawie jak 
nowe, zamiast złr. 10:80 tylko 7:20. 

łowaeki Juliusz. Pisma po- 


starcza księgarnia dzieła na spłatę 


ratami„miesięcznemi bez podwyśszenia 


ceny kBięgarskiej. 


| ludz. 


i misternym zapachem, trwa- 
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze- 
źwiania i wzmacniania nerwów, 
łagodzenia bolu zębów, 


odznacza się nasza 


Woda Polska 


„Eau de Pologne“. 


<a JŁad 
chemiczno - kosmetyczny 


MARBACH & LANDAU 


w Brodach. 


Skład we Lwowie w aptece 


Zyg. Ruckera; w Jarosławiu 
w apt. Wisłockiego; i w han- 
dlu J. Krempy w Rzeszowie w 
handlu T. Jamrozika, w Dę- 
bicy w aptece H, Zamlerera, 
w Krakowie w aptekach K. 
Wiszniewskiego, Traaczyńskie- 
go, Redyka, Borkowskiego, 
Krukiewicza, Radlera,] Siedle- 
ckiego, tudzież w handlach 
Sokołowskiego i Szymańskie- 
go, Walerjan„ Fiałkowskie ro, 
Mikii Sp., Ed. Krautlera, Jó- 
zefa Rudnickiego, Fenza i Za- 
płatalskiego, w Tarnowie w 
apt. Węgrzynowskiego i w 
handlu A. Bergera, w Prze- 
myślu w Handlach H. Ehrli- 
cha i A. Kellnera, w Sambo-fi 
rze w apt. Aleksiewicza, w 
Drohobyczu w apt Kichneiille- 
ra i Partekiewicza, w Stani- 
sławowie w apt. Maurycy if 
Amirowicza tudzież w han-§ 
dlu Scherera i Hiittnera, wj 
Stryju w apt. L. Gartnera, wj 
Kołomyji w apt. Sidorowicza f 
i w handlu J. Różańskiego, $i 
w Złoczowie w handlu Annyf 
Roth, w Czerniowcach w apt. 
Krzyżanowskiego i w handlach || 
S$. Edwarda i+ P. Schreibera 
w Tarnopolu w apt. H. Kaha- 
nego jak również wa wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach || 
i handlach w Galicji, na Bu- 


5859—2—12) 


z Tokajskiej okolicy, 


ości t 


HEGELAJSKO-TOKAJSKICH WIN 


K. F. POPOWICZA 


w Tarnopolu 


1 beczułka Hegelajskiego stołowego wina po 
1 beczułka Hegelaj. stoł. lepsz. po 
1 beczułka Hegelaj. stoł. aromat. po 
1 beczułka samorodnego wytrawnego po. . . . złr. 4.30 
1 beczułka Ermeleki Bakator, stołowego po . . złr. 2— 
CZERWONE WINA: 
1 beczułka wina Wiszontai 
1 beczułka wina Wiszontał «starego . . . 
Ceny rozumieją się franco z beczułką okutą żela- 
znemi obręczami, s opłaconem portem pocztowem, tak, 
że łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów nie po- 
niesie. — Kupując wina osobiście tylko u producentów 
zaręczam za smaczne, na 
i lepsze wina, jak z Werszec, które w 5-cio kilowych 


zł. 2:10 
. . » złr. 2.30 i 2.50 
. « zlr, 2.70 i 83.— 


E OA CER złr. 2:50 
„. „złr. 3— 


naturalne 


beczkach przychodzą. 


Proszę 


( łaskawe zlecania, 


Chemiczne Laboratorium 


aptekarza 


i chemika 


ADOLFA MUSSIL.A 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika |. 7. 
przyjmuje 
wszelkie w zakres chemii wchodzące rozbiory 
i utrzymuje na składzie 
rozmaite Środki toaletowe 
pudry, łabędziki, wodę ateńską przeciw łupiżży we włosach, 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego 
wyrobu, tudzież francuskie, angielskie i t. p. 
Wodę Kkolonską 
przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe“. 
Szczególnie niezrównanym jest: 
!!! Zapach lasów jodłowych!!! 
do rozpylania w pokojach w celu odświeżania powietrza — przewyższa 
dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby. 


Mydła toaletowe i glicerynowe 
we wielkim wyborze od 10 et. do 1 zł. 50 et. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


APTEKA 


Szczęsnego Marjana 


Traunfellnera 


w Dolimie — poleca: 


Antimigrim środek jedyny od. mi- 
greny i bolu głowy 1 złr. Celestin 
środek przeciw piegom l plamom wą- 
trobianym, odszczególniony kilku lista- 


FRANCISZEK GAWLIK, znany 


ze -Swej- rzetelności, i fachowości 


wyrobuw obówia męskiego. 


wiə wszelkiego rodzaju i z naj- 
zagranicznego, a podług najświe- 
ższej mody wykońcżońe —- Po* 
wyższy magazyn posiada olbrzymi 


śmiertne Małeckiego, 3 tomy w jednymizapas Obuwia, tak że każdy z ku- 


zamiast złr, 5-40 tylko złr. 2:50. 
Sasa Berlicza. Poezje, zamiast złr. 
3:20 tylko -złr. 2. 
„Trentowski Bron. Ferd. Mys 
lini, czyli «©ałokształt łoiki narodowej 
2 tomy opr. Poznań 1884 tylko złr. gl 
Wundt Wilhelm. Wykłady o 
duszy ludzkiej, 2 tomy brosz. zamiast 
złr. 6. tylko złr. 4. U 


Odpowiedzialny za redakcję i.wydawnietwo Stanisław Wuffka. 
y e e a 0 0 04 1) 


pujących może. sobie +, dowolnie 
podług gustu: wybierać, przytem 
ceny Są nadzwyczaj” niskie. 
* Zamówienia uskutecznia szyb- 
ko i sumiennie. "s : , 
(3865 —- st. — 2) ./ 


mi pochwalnymi za niezrównaną i nie- 
'zawodną skuteczność 1 zł. Roślinne 
cukierki piersiowe przeciw astmie, 
|kaszlom i kokluszom , pudełko 25 et. 
Puder „Księżnej Milnchnej** 


damskiego i dziecinnego od lat kil- biały; nandi raaa RÓWNO 
kunastu, nowo otworzył w rynku, der ozdobne po 1 złr., 
39-we Lwowie Magazyn obu- 


po 60 i 40 et, 
Kto raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuca wszelkie zagraniczao podobne 
preparata. Atrament czarny króle- 
wski litr 60 et. wflaszeezkach po Bet. 
Mający w tem przed innymi załetę i 
pierwszeństwó, iż jest moeny i czarny, 
dobrze spływa z piór i nie psuje tako- 
wych. Musztarda krymska przednia 
po 66 i 25 et. Owocówka, wyborny 
likier ze świeżych owoców, litr 1 złr- 
flaszki po,50 et. i 1 zł. Zofiim prze- 
ciw siwiźnie, nie farbuje tylko odmła- 
dza włosy. Cena fiaszki 80 et. Za sku- 
tek w przeciagu 2 tygodni ręczę. Głli- 
eeryna piękności, flaszka 1 zł. Pa- 
pierki karbolowe i trociczktkarć 
|(358%  bołowe jak najtaniej:  —st.) 


| Przy obstalunku za 5 zł. franco. _- 


Po > IZedrukarni „Dzien. Pol.* pod zarządem J. Mittiga. J 


Niedawno otworzona 


FABRYKA 


Cukrów, karmelków i czekolady 


A. Troczyńskiego 


w Krakowie. 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 20. 
(dom Wgo Kremera). 
poleca Sz. P. T. Publiczności wielki 
wybór starannie wykończonych 
CUKRÓW DESEROWYCH, OWOCÓW 
MARCEPANOWYCH i PIANKOWYCH 
oraz 
czekolady, karmelki i t. p. 
po cenie 
dotąd w Krakowie niepraktykowanej. 
Biorącym 5 kl., dotaje się 6te kl. gratis. 
3.,„ opakowanie się nieliczy. 
Pracująe przez dłuższy czas za 


» 


| granicą w pierwszorzędnych tego ro- 


dzaju fabrykach, wydoskonaliłem się 
w tym zawodzie, mam przeto nie płonną 


nadzieję. że Szan.- Publiczność raczy i 


łaskawie zaszczycić mnie swemi wzglę- 
dami, In 

Na żądanie przesyłam cenniki bezpł, 
1: Z poważaniem 


_(8S66-et.—1) A. Troczyński. 
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